CZWARTEK 


Biały wieczór 
W CIESZYNIE 


CIESZYN (HSI). Harcerki działające- 
go przy tutejszym Liceum Medycznym 
szczepu im. „Szarych Szeregów" zorga- 
nizowały niedawno w miejscowym Klu- 
bie Propozycji ciekawą imprezę — wie- 
czór poświęcony pamięci pionierek 
pielęgniarstwa w Polsce i na świecie. 
Uroczystość ta odbyła się w dniu urodzin 
„matki światowego pielęgniarstwa”, 
Florencji Nightingale, obchodzonym ja- 
ko Międzynarodowy Dzień Pielęgniarki. 


Bogaty program wypełniły wiersze, 


piosenki, krótkie informacje i dyskusja. 


No zakończenie podjęto hasło rzucone 
przez cieszyńskie pielęgniarki 10 lot 
temu: „O jeden uśmiech więcej”. 


„Pamiętajmy, aby wywołać 
uśmiech na twarzach tych, którym 
ślubowałyśmy służyć z całym odda- 
niem, a pamięć o wielkich  posta- 
ciach światowego i polskiego pielęg- 
niarstwa: Florencji Nightingale, Ka- 


tarzyny Bakuniny, Anny Chrzanow- 


skiej i Zofii Szlechterówny niechaj 
pomaga nam to osiągnąć* — czytamy 
w apelu ogłoszonym przez młody 
harcersko-pielęgniarski narybek. (hr) 


Niektórzy z nas wyjadą na obóz har- 
cerski, inni na kolonie, ale większość zo- 
stanie w domu, by pomagać rodzicom 
w polu. Zależy nam więc na tym, aby 
oprócz czasu na pracę znależć także 
czas na rozrywkę. Gminny Sztab NAL 
na pewno pomoże nam zorganizować 


sobie wakacje i pożytecznie, i wesoło, 
ale pod jednym warunkiem — że my so- 
mi będziemy tego chcieli. W związku z 
tym przyszło nam do głowy takie hasło: 
„Jesteśmy współgospodarzami wesołych 
wakacji”. Żeby je zrealizować, zaczę- 
liśmy od urządzania boiska sportowego, 
które zlokalizowaliśmy na polanie w 
pobliżu lasu. Napracowaliśmy się przy 


CYFRONET— 


co to jest ? 


KOSZALIN (PAP). Województwo kosza- 
lińskie należy do regionów, w których za* 
chowały się tereny o bogatej szacie leśnej 
i roślinnej, mało jeszcze zniszczone przez 
człowieka. Ochrona tego środowiska natu- 
ralnego przed dewastacja to główny cel 
działania wielu wojewódzkich i regional- 
nych instytucji i organizacji spolecznych. Z 
ich inicjatywy utworzono już 16 rezerwo- 
tów przyrody i fauny oraz zorganizowano 
Słowiński Park Narodowy. Znajdują się 
wśród tych chronionych obszarów tereny 
niepowtarzalne — jak rezerwot cisowy w 


Niepowtarzalny 
krajobraz 


Środkowego 
Pomorza 


miejscowości Czarne, osiedle czarnych kor- 
moranów w Pakotulsku, jedyne w Europie 
solnisko w Kołobrzegu. 

Obecnie trwają przygotowania do utwo- 
rzenia kolejnych 50 rezerwatów przyrody. 
Będą to m. in. rezerwaty glebowe — „Bi- 
lico” w pow. koszalińskim, „Brunatna gle- 
ba” koło Połczyna Zdroju i inne. 

(bis) 


Giełda pomysłów — „Lato czeka” 


boisku będzie teraz można grać w pił- 
kę nożną i ręczną oraz urządzać różne 
inne gry i zawody sportowe. Obecnie 
jesteśmy już na etapie prac końco- 
wych — przygotowujemy bramki i chorą- 
giewki do oznaczania boiska. -Posta- 
nowiliśmy założyć również _ harcerską 
drużynę sportową. Cieszymy się, bo o- 
kazało się, że do tej drużyny chcą teraz 
należeć nie tylko uczniowie, ale i ab- 
solwenci naszej szkoły. Naszym zada- 
niem będzie w czasie wakacji organizo- 
wanie meczów oraz zawodów, chcemy 
zrobić wszystko, aby ci, którzy zaczną 
przychodzić do nas w roli kibiców też 
się później do naszej drużyny przyłą- 


._ * 
HARCERSKA 


GAZETA 
NASTOLATKÓW 


dało 


CENA 1, 


czyli. Na pewno nie pożałują. 
Marek Baranowski z Kościelca 
Kapitan drużyny 


jego urządzaniu zdrowo, gdyż było tam 
dużo krzaków, które należało wyciąć, a 
teren trzeba było wyrównać. Na tym 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 


Na spotkaniu z Przewodniczącym Rady Państwa 


ABYŚCIE BYLI NIE TYLKO 


PRZYSZŁOŚCIĄ, ALE I 
TERAŹNIEJSZOŚCIĄ NARODU 


„.stawia dzieciom Ojczyzna pomnik' — tymi słowami kończył się refren jednej z piosenek 


(PAP). W paryskim klubie „Cercle Interallie* odbyło 
sie wręczenie dorocznych nagród francuskiej Akademii 
Sportu. Z ogromnym wzruszeniem przyjęła Irena Szewiń- 
ska nagrodę — Grand Prix-1974 r. którą rekordzistce 


GRAND PRIX-74 
DLA 

świata w sprincie wręczył prezydent Francji Valery Gis- 

card d'Estaing. 


IRENY i 
SZ Ę W | Ń g K I EJ Nasza lekkoatletka otrzymała nagrodę za całokształl 


swych osiągnięć sportowych. Szef państwa francuskiego, 

a także przewodniczący Akademii Sportu Jean de 

EZYTET pz b Beaumont podkreślili o- 
_ gromne zasługi Ireny Sze- 

wińskiej dla rozwoju spor 
lu polskiego i światowego 


Warto podkreślić, że po 
raz pierwszy w historii A- 
kademii, istniejącej od U 


1904 roku nagrody wrę- zm; : 2 " h 4 
Sat ATS dENIE, HPI śpiewanych przez harcerski zespół „Przygoda” z Piotrkowa Trybunalskiego na spotkaniu przed- 


stawicieli wszystki ieci i Ó j i ń 
ZA RZA szystkich dzieci i nastolatków z całego kraju z Przewodniczącym Rady Państwa, 
reatów znaleźli się między 
innymi — francuski kolarz 
Raymond Poulidor i mistrz 
świata juniorów w judo 
Alain Veret. (ds) 


prof. Henrykiem Jabłońskim i Przewodniczącym Centralnej Rady Związków Zawodowych, 


Władysławem Kruczkiem. Byla to piosenka o Centrum Zdrowia Dziecka. Nic dziwnego - 


spotkanie z okazji MDD odbyło się właśnie na terenie jego budowy. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


Zdjęcie: CAF 


Dzis przedstawiamy: 


LIBIA 


Arobsko Republika Libii poło- 
żona jest w północnej Alryce. 
Prawie cały kraj leży w obrebie 
Sahary (Pustynia Libijska) i po- 
siada klimat bardzo suchy, zwrot- 
nikowy. Przez całe wieki ludność 
Libii prowadziła koczowniczy tryb 
życia, hodując kozy, owce i wie!- 
blądy. Dzisiejsza Libia to nie tyl- 
ko kroj dysponujący olbrzymimi 
zlożami ropy naftowej i znaczny- 
mi dochodami z jej eksportu. To 
łakże naród storający się jak 
najlepiej wykorzystać te zasoby 
do umocnienia swej niezależnoś- 
ci i takiego przekształcenia pól- 
pustynnych bądź pustynnych ob- 
szarów. by żywiły one ludność, 
kiedy wyczerpane zostaną złoża 
naftowe. 

W dążeniach tych Libia korzys- 
ta z pomocy wszystkich państw, 
które chcą jej pomagać bez sta- 
wiania warunków politycznych. 
Do takich państw należy m. in. 
Polska. Kraj nasz dostarcza tu 
wielu dóbr inwestycyjnych i to- 
warów konsumcyjnych, w tym 
maszyn budowlanych, obrabiarek, 
kabli, plywających nabrzeży, 
sprzętu sanitarnego, tekstyliów, 
rowerów, wyrobów cukierniczych 
itp. Dobrze prezentująca się Bar- 
ka, nazywona przez Libijczyków 
„polskim pomnikiem”  przetarła 
szlak dla szerokiego eksportu na- 
szych usług budowlanych i tech- 
nicznych 'w wykonaniu takich 
przedsiębiorstw, jak Budimex, 
Polimex, Cekop i Polservice. Od 
Barki właśnie zaczęło sie nasza 
szeroko zakrojona współpraca z 
Libia. Przed laty wygraliśmy bo- 
wiem przetarg na odbudowę 
zniszczonej przez trzęsienie ziemi 
Barki (arabska nazwa El Merdż). 


Libia należy obecnie do tych 
krajów Trzeciego Świata, z który- 
mi utrzymujemy najżywsze sto- 
sunki. Polski eksport osiągnął w 
ub. roku wartość 147 mln zł de- 
wizowych, co było o 54 proc. wię- 
cej niż w 1973 r. Około 4 tys. na- 
szych inżynierów, techników i wy 
kwalifikowanych robotników pra- 
cuje przy budowie domów miesz- 
kalnych, nowoczesnych zabudo- 
wań gospodarskich, dróg i zbior- 
ników na płynne paliwa. Dal- 
szych 200 specjolistów — inżynie- 
rów, lekarzy, ekonomistów — 
współdziała z. libijskimi instytu- 
cjami rządowymi, służbą zdrowia 
itp. 

Należy oczekiwać, że wspól- 
praca polsko-libijska będzie sie 
nadal rozwijać. (b) 


Powierzchnia: 1759,5 tys. 
km? (5,5 raza większa od 
Polski); ludność: ok. 2 mln; 
stolica kraju: Trypolis. 


a początku było morze. 
N Tak dla ojca , jak i dla 

diiodko. Wychowywał 
się więc w atmosferze kultu 
dla marynarskiego munduru. 
Nim jeszcze potrafił zliczyć do 
dziesięciu, jego przyszła ka- 
riera była już przesądzona. 
Mial pójść w ślady swych 
przodków. Tak też się stało. 
Mając zaledwie 17 lat, skoń- 
czyl szkolę morską i rozpo- 
czął służbę we flocie. Odtąd 
przez 22 lata jedynym żywio- 
lem Aleksandra było morze 
i.. ptaki. W chwilach wol- 
nych od wacht lubil wychodzić 
na pokład i całymi godzinami 
wpatrywać się w lot mew i al- 
batrosów. 


Trudno określić, kiedy Alek- 
sandra „nawiedziła” ta szalo- 
na myśl. Nie jest to zresztą 
najważniejsze. Wiadomo tyl- 
ko, że od pewnego momentu 
umysłem jego  zawładnęło 
prognienie oderwania się od 
ziemi. „Sztuka latania w po- 
wietrzu” i poruszania się w 
dowolnym kierunku może być 
urzeczywistniona dzięki urzą- 
dzeniom cięższym od powie- 
trza”. Słowa te napisał Alek- 
sander w epoce bezgłośnych 
lotów, kiedy jedynymi apara- 
tami służącymi do poruszania 
się w powietrzu były montgol- 
fiery, jak nazywano wtedy ba- 
lony. (Nazwa ta pochodziła 
od nazwiska Francuzów, braci 
Montgolfier, którzy w 1783 ro- 
ku zademonstrowali publicznie 
wzlot balonu: napełnionego 
ogrzanym powietrzem). 


Aleksander  Możajski nie 
poszedł drogą zapoczątkowo- 
ną przez Francuzów. Z zapa- 
łem zabrał się do badania 


Aleksander Możajski 


„.błoków. Ważył je na opie 

karskiej wadze, mierzył dlu- 
gość, szerokość i grubość ich 
skrzydeł oraz ogonowego o- 
pierzenia. Słowem, szukał za- 
leżności między ciężarem a 
powierzchnią nośną skrzydeł 
każdego ptaka. 


W 1862 r. Możajski kończy 
służbę morską w. stopniu ofi- 
cera pierwszej rangi i od tej 
chwili bez reszty może poświę- 
cić się badaniom zmierzają- 
cym do zbudowania aparatu 
latającego, cięższego od po- 
wietrza. 


Od badań ptaków przecho- 
dzi wynalazca do  doświad- 
czeń plenerowych. W tym ce- 
lu buduje aparat, coś w ro- 
dzaju wielkiego latawca, na 


Tak prawdopodobnie wyglądał krótki lot pierwszego na świecie 


samolotu 


którym próbuje unieść się w 
powietrze, Jedna z tych prób 
kończy się upadkiem i zła- 
maniem nogi. 

Doświadczenia te pozwala- 
ją Możajskiemu zrozumieć, ja- 
kie zależności występują mię- 
dzy ciężarem, szybkością i 
wielkością powierzchni nośnej 
aparatu. Im większa szybkość 
poruszania się aparatu, tym 
większy ciężar może on unieść 
(przy tej samej powierzchni 
nośnej). Dlaczego? — dlote- 
go, że na każdą lekko pochy- 
lonq powierzchnię, poruszajq- 
cą się w powietrzu, działa si- 
ła wypychająca ją do góry. 
Dziś nazywamy ją siłą nośną, 
ale wtedy jej istnienie ledwo 
przeczuwano. 


Aparot cięższy od powietrza 
będzie mógł latać tylko wte- 
dy, gdy zaopatrzy się go w 
silnik zdolny nadać mu pręd- 
kość poziomą. To odkrycie 
było największym osiągnię- 
ciem Aleksandra Możajskie- 
go; zresztą jest to zasada wy- 
korzystywana w lotnictwie do 
dziś. 

| znowu Możajski rozpoczy- 
na doświadczenia. Buduje 
niewielki model swego samo- 
lotu, zaopatrzony w trzy śmig- 


ła, które mają go unieść w 
powietrze. Rolę silników na- 
pędzających śmigła pełni 
energia sprężysta  skręconej 


gumy. Pokazy lotów modelu 
odbywały się w petersburskim 
maneżu. Aparat nie tylko 
pięknie latał, ale potrafił 
również unieść w powietrze 
niewielki ciężar, którym naj- 
częściej bywał pamiątkowy 
kordzik wynalazcy. 

Po serii udanych prób z 
modelem Możajski jest abso- 
lutnie pewien, że obrał wlaś- 
ciwą drogę poszukiwań. Tego 
samego zdania jest wielki u- 
czony rosyjski, Dymitr Mende- 
lejew (odkrywca tablicy okre 
sowej pierwiastków chemicz- 
nych nazywanej często jego 
nazwiskiem), który osobiście 
interesował się niezwykłym 
pomysłem Możajskiego i sta- 
rał się pomóc wynalazcy w 
jego realizacji. 


1975 -CZŁOWIEK-KRAJ: SWIAT: 1975 -CZŁOWIER 


150-lecie urodzin 
Aleksandra Możajskiego 


O TYM, 


KTÓRY 
POZAZDROŚCIŁ 


PTAKOM 


W czerwcu 1880 roku Alek 
sander Możajski zlożył wnio 
sek o przyznanie mu patentu 
na projekt samolotu. | rzeczy- 
wiście 3 listopada 1881 roku 
— otrzymał gol 

Przyszła teroz pora na bu- 
dowę włościwego samolotu. 


1asily sią bordro stybko Za. 
<iqgnąlem więc dlugi, sprze 
dawalem i dawalem w 1astow 


wszystko, co tylko mialem 
cennego; nawel 1egarek | 
obrąciką Doprowadrony do 


nądzy, nie mając prrynaleine 
qo olicerowi ubrania, mialam 
chyba prawo iądać od pań 
itwa pomocy. Nie dla wego 
osobistego interesu, ale dla 
pożytku ogólnego..." 


Z pomoca wyńalarcy przyszli 
przyjaciela, ci wszyscy, którzy 
wierzyli w jego ideq Drięk 
nim Możajski mógl wresrcia 
zbudować swój samolot 

Ten pierwszy na świecie a 
parat posiadal następująca 
wymiary: rozpiętość skrrydal 
- 22,8 metra, dlugość jadna 
go skrzydla 14,2 m, dlugość 
„kadluba” — 23 m  orot try 
śmigła o średnicy 1 m, zbu 
dowone z czterech  lopatak 
każde. Ciężar oporotu 1071 


kg. Calkowita moc dwóch sil 
ników wynosiła 30 KM. Możaj 
ski uważał, że moc tych siln 
ków będzie wystarczająca 
aby unieść samolot w powia 
trze 


Zaczęły się próby  stortu 
Podczas jednego z nich ma 
szyna oderwala się od 
cjalnego drewnianego pom 
stu i przeleciała kilko mat 


Rysunek samolotu Aleksandra Możajskiego 


Wkrótce jednak Możajskiemu 
zabrakło pieniędzy na dokoń- 
czenie dziela. Wydawało się, 
że wysiłek całego życia pój- 
dzie na marne. Za namową 
przyjaciół wynalazca zwrócił 
się o pomoc do specjalnej ko- 
misji „powietrznego latania”, 
znajdującej się przy minister- 
stwie wojny. Otrzymuje jedno- 
razowy, skromny  zosiłek — 
3000 rubli; zresztą tylko dla- 
tego, że w komisji zasiadał 
Mendelejew... 


Możajski pisał wówczas z 
goryczą: „..Pieniądze te ro- 


rów. Niestety, moc silników o- 
kozała się za mało, ceroplon 
stracił równowage i upadł na 
skrzydło. Niepowodzenie to 
nie zraziło wynalazcy do da 
szych poszukiwoń żo ski 
planował budowę następnego 
samolotu, lżejszego i zaopa 
trzonego w silniejsze silnik 
Tego drugiego projektu nie 
zdążył już zrealizować. Zrobili 
to dopiero w 13 lot po jego 
śmierci, w roku 1903, Amery 
kanie — bracia Wilbur i Orvil- 
le Wright 


ST. BOROWIECKI 


Model aparatu wykonany wedlug projektu wynalazcy 


Parę dni temu spotkałam się ze 
znajomymi, których nie widziałam 
przed dobrych kilka lat. Kiedyś przy- 
jazniliśmy się. chodziliśmy do jednej 
szkoły, razem jeździliśmy na waka- 
cyjne obozy i niejeden wieczór spę- 
dziliśmy na rozmowach o tym, jacy 
chcielibyśmy kiedyś być i co chcie- 
libyśmy osiągnąć. Ta rozmowa sprzed 
kilku dni zaczęła się oczywiście od 
takich zwyczajnych pytań: co robisz? 
gdzie pracujesz? kto się ożenił? kto 
ma dzieci? 


— A co tam u ciebie, Jacek? — 
padło w pewnej chwili pytanie. Lecz 
zanim Jacek zdążył odpowiedziec. 
wyrwała się Anka: 


— Ten to zrobił karierę! 

Było to powiedziane z mieszaniną 
podziwu, no i. co tu ukrywać — za- 
wiści. Jacek zmieszał się, rozłożył re- 
ce. jakby chciał zaprotestować, w 
końcu podniósł głowę i powiedział: 

— Tak, zrobiłem karierę. Ale nie 
myślcie, że było mi tak lekko. — 
Przerwał i zapadła trochę głupia ci- 
sza. 

Pamiętam, że jeszcze na początku 
ogólniaka dla większości z nas te na- 
sze życiowe cele były dosyć krótko- 
terminowe: matura, dostanie się na 
słudia. Prawie nikt konkretnie nie 


Jacekzrobiłkarierę 


myślał o tym momencie, kiedy w 
kieszeni będzie już dyplom ukoń- 
czenia studiów, kiedy swoje marze- 
nia przyjdzie skonfrontować z rze- 
czuwistością pierwszej pracy. Jacek 
swoje plany układał inaczej. Dla nie- 
go matura, studia nie były tylko 
środkiem do spełnienia jego planów. 
Przypominam sobie, że kiedyś, a było 
to już dobre dziesięć lat temu, po- 
wiedział: 


— Chciałbym być dobrym inżynie- 
rem, zająć takie stanowisko, na któ- 
rym mógłbym podejmować odpo- 
wiedzialne decyzje i mieć wpływ na 


to, co się dzieje w interesującej mnie 
dziedzinie. 


Ta dziedzina to elektronika. Jacek 
już w szkole więcej czasu poświęcał 
matematyce i fizyce niż na przykład 
historii; z polskiego dostawał częś- 
ciej oceny dostateczne niż dobre 
Przykładał się do rosyjskiego i an- 
gielskiego, bo twierdził, że be. 
jomości co najmniej dwóch języków 
obcych trudno być dobrym inżynie- 
rem. Zajął jedno z pierwszych miejsc 
w olimpiadzie fizycznej, a na elek- 
twonikę dostał się bez problemów, Po 
stuaiach pojechał na roczne stypen- 
dium naukowe za granicę. Dzisiaj 
jest zastępcą dyrektora dużej fabry- 
ki produkującej półprzewodniki i 
przygotowywuje się do obrony pra- 
cy doktorskiej. 


zna- 


Jestem pełna podziwu dla ludzi 
takich jak Jacek — mądrych i 
ambitnych, z inicjatywą, którzy 
mają wytknięty w życiu cel i kon- 
sekwentnie do niego dążą. I nie 
jest ważne to, czy ktoś chce z0- 


stać dobrym spawaczem, pielę- 
gniarką, nauczycielem czy rolni- 
kiem. Ważne jest to, aby umieć 


do tego celu dążyć uczciwie. Ucz- 
ciwie, bo zdarzają się tacy ludzie, 
którym wygodniej jest podszywać 
się pod cudze osiągnięcia, których 
ambicja przewyższa ich zdolności 
czy pracowitość. Ale czy tacy lu- 
dzie mogą przekreślić pozytywny 
sens słowa kariera? 


Nie masz się czego wstydzić, 
Jacku! 
EWA PLUTA 


l 


ELEKT 


W Warszawskim Rejonie Naukowym działa już dwa lata no 
woczesne Środowiskowe Centrum Obliczeniowe „CYFRONET". 

Czym jest „CYFRONET*? Tworzy on tzw. system abonencki, 
którego najważniejsza część stanowi elektroniczna maszyno 
cyfrowa (EMC), zainstalowano w Instytucie Badań Jądrowych 
w Świerku. Podlączonych do niej jest — poprzez normalną sieć 
telekomunikacyjną — 13 końcówek (Fot. 1), to znaczy takich 
urządzeń, które pozwalają naukowcom na bezpośrednie połq- 
czenie się z samą moszyną i dokonanie odpowiednich obliczeń. 
Końcówki te zainstalowano w kilku punktach Warszawy, m. in. 
w SGPiS, w PAN, w Politechnice i Uniwersytecie. Sam „mózg” 
został wyprodukowany przez amerykańską firme Control Data 
Corporation i nazywa się Cyber-72. 

A jak wygląda przebieg takiego obliczenia? Otóż zadanie, 
które ma wykonać EMC, jest kodowane tak, by mógł je zrozu- 
mieć komputer. Dokonuje tego odpowiedni fochowiec — pro 
gramista. Wybiera on metode matemotyczna, rozwiązującą 
problem oraz ustala schemat logiczny, to znaczy określa w ja 
kiej kolejności poszczególne czynności mają nastąpić. Treść 
poleceń tłumoczy się potem no specjalny język maszyny, który 
jest uzoleżniony od treści rozwiązywanego zadania. Jeśli jest np. 
„ha worsztacie” problem ekonomiczny, wtedy stosuje się 
COBOL, jeśli natomiast mamy do czynienia z zadaniem mote 
motycznym bądź też fizycznym stosuje się takie języki, jak 
ALGOL i FORTRAN. 

Intormocje te nanoszone so na kartoniki (Fot. 2), które w 
odpowiednich miejscach dziurkuje, czyli perforuje urządzenie, 
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ONICZNE LICZYDŁ 


zwone dziurkarko. Z kolei karty perforowone wklado się do 
tzw. czytniko, maszyny pozwalającej na wprowodzenie zadania 
do komputera. Ta wiadomość ukazuje się na konsoli informa 
cyjnej (Fot. 3). Jeśli jest wolne miejsce, nosze zadanie wchodzi 
do tzw. pamięci operacyjnej — centralnej cześci EMC, i tu jest 
obliczane. Zdjęcie 4 ukazuje nam „szare komórki” takiej właś- 
nie pamięci operocyjnej 


Pewne jednak problemy powtarzają sie co jakis czas. Nie 
które więc wyniki worto mieć zapisane na stałe. Mówiąc in- 
nymi słowy, chodzi o to, by zapomietała je moszyno. Służą te 
mu urządzenia pamięci pomocniczej. Sa to zazwyczaj taśmy 
mognetyczne oraz dyski magnetyczne (Fot. 5), podobne do 
wielokrotnej plyty gramofonowej. W trakcie obliczeń dokony 
wanych przez pamięć operacyjną niezbędne dane są pobie 
rone, a nostepnie przekazywane pamięciom pomocniczym. Jeśli 
cała operacja została wykonana i EMC otrzymała wynik koń 
cowy, włedy jest on przesłany do urzadzenia wyjścia — które 
słanowi drukarka (Fot. 6) i tutaj zapisany wynik łatwo już od- 
czytać 


Elektroniczne maszyny cytrowe sa wspaniałymi urządzeniami 
dokonujacymi w sekundzie tysięcy obliczeń. Czesto określa się 
je nazwa „mózgi elektroniczne”. W rzeczywistości są one jedy- 
nie zwykłymi urzadzeniami, choć bardzo złożonymi pod wzgle 
dem konstrukcyjnym, które potrafia dokonywać tylko takich 
czynności. jakie człowiek wcześniej w swoim mózgu obmyślił 
Jednakże samego człowieka zostąpić nie potrafią. (ob) 
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Urodził się w Cieladzi w Zogłębiu 
Dąbrowskim. Byl czytelnikiem „Świata 
Młodych”, korespondentem, a potem 


pizez 11 lat redaktorem naczelnym te- 
go pisma. „Koniec wakacji”, esamo- 
wite przygody Pikusia Konopki”, „Księż- 
niczka i chłopcy”, „Marek”, „Irmina” — 
oto tytuły książek, które napisal dla na- 
stoletnich czytelników, znając problemy 
ich życia lepiej niż inni. W tym roku 
otrzymał Nagrodę Prezesa Rady Mini- 
strów za twórczość literacką. Jest rów- 
nież |aureatem austriackiej nagrody 
państwowej, a jego powieść pt. „Koniec 
wakacji” znalazła się na Honorowej 
Liście im. K. Andersena wśród najlep- 
szych na świecie ksiażek dla dzieci. 
Kiedy umawiałam się na rozmowę z 
pisarzem, miałam w zanadrzu wiele 
pytań, głównie tych stawianych przez 
samych czytelników w listach do redak- 
cji. Miałam je, ale znam człowieka. Już 
wówczas wiedziałam, że będę tylko słu- 
chać. | nawet żal mi będzie przerywać, 
bo okaie się to interesujące. | tak się 
stało. Oto monolog, który w istocie jest 
rozmową pisarza i z samym sobq, i 2 
czytelnikiem, *i ze mną. Posłuchajcie. 


— Co teroz robię? 
Jestem w połowie „Ban. 
dy Rudego”. To zna- 
czy leży już maszyno- 
pis 140-stronicowy i o- 

19M kazuje się, że to 
dopiero połowa książki. A _ włoś- 
nie cała powieść miała mieć mniej 
więcej tyle. Trzeba więc pisać dolej. O 
czym jest? Przede wszystkim o  przy- 
jaźni, Tak sadzę. 


Niedawno napisałem 
dla telewizji widowi- 
sko przeznaczone dla... 
przedszkolaków. Dla- 
czego tak Sam sie 
dziwię. Po prostu wy- 
obraziłem sobie, jak 
by tak przyszła do mnie taka mała 
Agata i trzeba było opowiedzieć coś o 
niej, Co? „Jak mała Agata szła na ko- 
niec świata”. Napisałem to — i już mi 
sie nie podoba. Może z tego zrobić 
małą książeczkę, żeby móc jeszcze roz 
opowiedzieć o Agacie — tym rozem le- 
piej? 


Często tak jest ze 


mna, że jakąs histo 
rię.... nie, raczej nie 
historię, tylko o kims 


chciałbym opowiedzieć 
ś * drugi raz i trzeci, 
Wtedy, kiedy tę postać lubię. Mija czas 
i gryzie mnie myśl, że już znacznie wie- 
cej wiem o moim bohaterze niż po: 
wiedziałem. | wtedy piszę jeszcze rcz 
Nie patrząc w poprzedni tekst. Stąd 
chyba się wzięło, e wiele opowiadań 
miało swoje wersje telewizyjne lub ra- 
diowe. Inne. Albo, że oglądając w tele- 
wizji swoje widowisko, mówiłem sobie 
nie, to nie tak, to zupelnie inaczej... | 
pisalem opowiadanie. 


* 


4% 


O Jurku z „Końco 
wakacji” pisałem trzy 
razy. Odcinki w „Świe- 
cie Młodych”, potem 
powieść, wreszcie sce- 
nariusz filmowy. 


— o epcac=J 


UuUSZEmM 


Jan 


Domagalikiem 


RK a 


| dopiero w filmie — chyba już wiem, 
jaki Jurek jest. Możemy sobie podać 
dłoń i rozstać się. Ile w Jurku jest ze 
mnie samego? Często mnie o to pytają. 
Nie wiem. Marek Sikora, który gra tę 
poslać w filmie, twierdzi, że w Jurku 
jest cos z niego. Pewnie więc i ze mnie 
coś w Jurku jest. Pytają mnie również, 
czy taka Elżbieta istniała? Może. Na 
pewno zaś istniała toka Czeladź, dla 
mnie taka. To znaczy, przepraszam... 
Borzechów. Ale już nie istnieje. Jest to 
teraz zupełnie inne miasto. Tak mi sie 
zdaje. A może najchętniej piszę o tym, 
co było? Co odeszło? Co nie wróci? Tu 
masz może część odpowiedzi na pyto- 
nie, dlaczego piszę o młodych. Może 
dlatego, że ja już młodym nie bedę... 
Dlaczego sie uśmiecham w tej chwili? 
Długo by o tym mówić. Jak również o 
tym, dlaczego właśnie dla młodych pisze 
i o nich. Uciekam trochę przed twoimi 
pytaniami — może z przekory — a może 
dlatego, że coś tam przecież z tego 
wydrukujesz, potem przeczytam i będzie 
mnie gryzło, że właściwie nic nie po- 
wiedziałem, choć chciałem powiedzieć 


4 Irmina, Marek, Za- 
-. wistowski. Zupełnie 
współczesne piętnosto- 
latki, szesnastolatki z 
Warszawy. Po roz pier- 


EU 


ać) wszy pisałem o tym 
mieście. „Morek”*, „Irmina”, poszły 
w świat. Obie książki stanowią 
jedną  całosć choć między  piso- 
niem jednej i drugiej minęły dwa 
lata. | znowu teraz minął rok — 


i już wiem, że muszę jeszcze roz usiqść 
i napisać. Bo teraz wiem o nich nie- 
porównanie więcej niż wtedy. Tej po- 
wieści chce dać tytuł „Zielone koszto- 
ny”. Dlaczego taki? Zajrzyj do „Irminy'”* 
4 będziesz wiedziała. 


Pisze powoli. Tylko nocami. Bardzo 
dużo poprawiam... Poprawiam jakby w 
imieniu postaci, o których piszę. Dlote- 
go tak dużo muszę poprawiać, bo moje 
postacie — wiem o tym, czuję to przy 
kozdej kartce moszynopisu — nie tak 
latwo zgadzaja się na wszystko, co ja 
napiszę. Więc poprawiam. Lubię po- 
prawiać, to znaczy pisać tło samo zda- 
nie piąty roz, dwudziesty. Niecale pół 
strony początku opisu Lazienkowskiego 
parku w „Irminie” pisalem ponad dwa 
tygodnie, w kólko, wciąż od nowa. Zgo- 
da, to ciężka praco. Ja to porównuję do 
wrzucania węgla do komórki. A znam 
sie na tym. To znaczy na wrzucaniu lo- 
poalq węgla, W końcu jestem z Zagłe- 
bia, muszę znać się na pracy przy węg- 
lu. Pięć ton węgla wrzucić do komórki, 
wielokrotnie przecież to robiłem — albo 
napisać 10 wierszy o Łazienkach. To 
mniej więcej tak właśnie czosem jest. 
Tylko, że węgiel wrzucałem jednak szyb- 


ciej. 


Co ci jeszcze powiedzie 

| to ostatnie pytanie skierowane jest 
i do samego siebie, i do czytelnika. Od- 
powiedzią będzie nowa książka pisarza. 
Każda : jego książek jest przecież taką 
rozmową. 


Słuchała i notowala: 
BARBARA TYLICKA 


Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


NACZELNIKA 
ZHP 


30 maja wieczorem  dziewiątka 
laureatów Plebiscytu  Zostępowych 
Najlepsi z Najlepszych, bo niestety 
Irka Karmińska z powodu choroby 
nie mogła przyjechać, złożyła wizytę 
w gmachu Głównej Kwatery Związku 
Harcerstwa Polskiego. Naczelnik ZHP, 
dh hm PL Jerzy Wojciechowski, udeko- 
rował ich medalami „Zastępowy na 
medal", redaktor naczelny „Świata 
Młodych” dh hm PL Jerzy Majka 
wręczył laureatom dla nich samych 
i dla wszystkich członków ich zastę- 
pów znaczki „Zostęp na medal". Były 
i inne nagrody, grotulacje, życzenia. 
Zastępowi opowiedzieli Naczelni- 
kowi ZHP o swojej pracy, sko- 
rzystali również z okazji, aby „pod- 
rzucić” porę propozycji. Np. złota 
medalistka, Marta Hożewska (na 


przed południem, wokół płotu 

ogradzającego teren budowy 
CZD, zaroiło się od dzieci. Było ich 
ponad 70 — z Pałacu Młodzieży w 
Warszawie i z Domów Kultury: Ła- 
zienkowskiego,  Muranowskiego i 
Wolskiego. Każde dziecko wyposa- 
żone zostało w pędzle, farby emul- 
syjne i plakatówki. Zadaniem ich by- 
lo zamalować wymierzony odcinek 
drewnianego płotu. Temat dowolny 
Po kilkudziesięciu minutach powstało 
70 kolorowych plansz o łącznej dłu 
gości 400 metrów metrów, które 
ozdobiły teren budowy. Sami zobacz- 
cie jak kolorowo! Specjalnie powo- 
lane jury złożone z przedstawicieli 
Akademii Sztuk Pięknych i Głównej 
Kwatery ZHP oceniło malunki mło- 
dych artystów i przyznało nagrody: 
| nagrodę — Renatce (lat 9), II — 
Joasi (lat 10), III — Zbyszkowi (lat 
10). (ew) 


W Międzylesiu, tego samego dnia 


NA SPOTRANIU 
z Przewodniczącym Rady Państwa 


DOKOŃCZENIE ZE STR. I 


Niedaleko wznoszonych dopiero ca 
ścian przyszłego szpitala-pomnika, na 
Ile ogromnych dźwigów usadowil się 
rozśpiewany krąg. Byli w nim obecni 
również: Przewodniczący Rady Pomni- 
ków Walki | Mączoństwa, Min. Janusz 
Wieczorek, Minister Oświaty I Wycho- 
wania, Jerzy Kuberski, Naczelnik Związ- 
ku Harcerstwa Polskiego, hm PL Jerzy 
Wojciechowski, W kregu lym znaleźli 
się i nasi laureaci „Światła Mladych” 
zastępowi „na medal”, zdobywcy Litera 
ckich Ostróg, zwycięzcy konkursu „Śla 
dami Juliusza Verne'a". 

Dziewczęta i chlopcy opowiedzieli o 
pracy w swoich zostępach, kólkach za 
interesowań, w szkolach i na podwór 
kach. Boguś Bobrowski z Kartuz opa 
wiodal, że w czasie ostatniego Alertu 
Naczelnika ZHP przeprowadzając wy 


wiod ze swą wlasną mamą dowiedzial 
sią po raz pierwszy w życiu o lym, jak 
tatuś owansowal ze zwyklego murarza 
no mistrza murarskiego; Robert Malar 
ciyk ie szczepu „Kopernikanie” w Zie 
lonaj Górie mówil o corocznych obo 
zach harcerskich, Ewa Rudzka 2: So: 

nowca = o pracy Osiedlowego $amorzą 
du Dziecięcego, Mówili I inni. Opowie 


ici przeplatała piosenkami „Przygoda 


Na zakończenie spotkania, jego g0s 
podarz, prof, Henryk Jabloński pogra 
tulowal swym gościom osiągnięć, a 1 
okazji ich święta = MDD = życzył im 
na przyszlość wszystkiego, co najlepsze 
l samych dobrych stopni na  świadec 


twach i udanych wakacji, i żeby nbyli 
nie tylko przyszłością, ale i teraźniej 
szością narodu”, Bo uczestnictwo od lat 
najmlodszych na miarę swych sil w życiu 
społeczeństwa najskuteczniej uczy Iwo 
rzenia nowych wartości, (ek) 


zdjęciu) powiedziała, że eliminacje 
do uczestnictwa w Siedleckim Festi- 
walu Piosenki Harcerskiej powinny 
być bardziej powszechne — w jej 
drużynie jest wiele dziewczynek, któ- 
re pięknie spiewają, a w ogóle nie 
wiedzą, co zrobić, aby w jakimś kon- 


kursie móc wziąć udział. Mówiono 
też o potrzebie kontynuowania kon 
kursu dla szkolnych zespołów teatr 

nych, o umasowieniu zawodów mini 
karów... Druh Naczelnik przyznał, że 
propozycje te powinny jak najszyb 
ciej zostać wzięte pod uwagę. (ek) 


ałe Podhale to zespół, który za 
M chwycił publiczność Harcerskiego 

Festiwalu Kultury w Kielcach w 
1974 roku, W maju zespół wystąpił 
czasie Święta Prasy Młodzieżowej 
Głogowie, skąd — z inicjatywy „Świata 
Mlodych' — udał się do Frankfurtu nad 
Odrq, gdzie jak co roku hucznie obcho 
dziła swe święto gazeta „Neuer Tag" 
Śpiew i taniec podhalańczyków porwal 
NRD-owską publiczność zoskoczoną bra 
wurą i werwą małych górali. Po wystę 
pie do autokaru odprowadzał ich tlum 
podziwiających ciupagi i stroje spod 
Tatr. 


Obok Małego Podhala — jako repre 


zentant noszej redakcji — w święcie 
„Neuer Taq'* wziął też udział Warszaw 
ski Pałac Młodzieży. W dużej księgarni 
na ulicy Karola Marksa urządzono wy 
stawę prac młodych plastyków z Pałacu 
Malarstwo i grafika, 
metaloplastycznej i tkackiej budziły uz 


nanie gromadzących się przed witryną 


wyroby pracowni 


księgarni mieszkańców miosta. (ig) 


Przed 15 laty katowiccy harcerze po 
raz pierwszy wzięli udział w akcji „Za- 
monit”. Jej kryptonim powstał z dwóch 
słów: zamki i amonity, ponieważ obozy 
harcerskie były zlokalizowane w naj- 
piękniejszych zakątkach Jury  Krakow- 
sko-Częstochowskiej — wśród wspania- 
łych masywów skał wapiennych, wśród 
licznych ruin zamków i warowni. Ale 
„Zamonit”, to nie tylko podziwianie 
piękna krajobrazu. To rokrocznie praca 
25 tysięcy horcerek i harcerzy przy bu- 
dowie dróg, obiektów sportowo-tury- 
stycznych, żniwach. 


W sercu „Zamonitu”, u stóp czterna- 
stowiecznego zamku w Ogrodzieńcu od- 
była się 31 maja uroczysta inauguracja 
Ogólnopolskiej Akcji Letniej — Lato 75. 
Obecni byli członkowie kolegium Mini- 
sterstwa Oświaty i Wychowania, człon- 
kowie Głównej Kwatery ZHP, wojewódz- 
cy kuratorzy oświaty i wychowania, ko- 
mendanci chorągwi. Przy dźwiękach or- 
kiestry wojskowej został wprowadzony 
sztandar Związku Harcerstwa Polskiego, 
komendant „Zamonitu”*, hm Józef Ce- 
gielski złożył Ministrowi Oświaty i Wy- 
chowania, Jerzemu Kuberskiemu i Na- 
czelnikowi ZHP, hm PL Jerzemu Wojcie- 
chowskiemu meldunek o gotowości 
wszystkich harcerzy do Lata — 75. 


Minister Jerzy Kuberski zwrócił się do 
całej młodzieży z gorącym apelem, aby 
wypoczynek letni łączyć z działaniem na 
rzecz środowiska, aby każdy chłopak i 
dziewczyna zostawił po sobie w tego- 
rocznym lecie trwały, wyróżniający się 
ślad. Przedstawiciele wszystkich cho- 
rqgwi ZHP otrzymali z rąk Naczelnika 
ZHP symboliczne flagi obozowe. 

(mt) 


To wydarzyło się naprawdę, choć bohater 


nazywał się inaczej i sceneria była inna 


Kilkanoście godzin przy kierownicy dawalo o sobie znać 
Na cale szczęście droga szybko obeschla po wiosennym 
deszczu i samochód mocno (rzymał się szosy. Silnik praca 
wal równo. Do bazy pozostalo jeszcze 120 km 

Jurek powoli wracal ze szkoły. Nie chcial dziś iść 
razem z Jankiem i Slawkiem, którzy zrażeni jega opryskli 
wością, poszli sami. Żalował nawet tego teraz, gdył droga 
do domu, tak krótka zazwyczaj, dziś zaczynała mu się 
dłużyć. „Pamiętajcie, obowiązuje konkurs świadectw, Liczy 
się każda piątka i czwórka. Trójkowi nie mają szans” 
natrętnie powracalo wypowiadane przy każdej okozji os 
trzeżenie „Rozuma”, czyli wychowawcy klasy, p. Rozmy 
słowskiego. A dziś tak się skompromitowal.. Na dwa mie: 
siące przed zakończeniem szkoły! Zagadal się z Jankiem 
na matmie, a „Rozum” wyrwał go do odpowiedzi, A jak 
miał odpowiadać, kiedy nie slyszal pytania?!  Bezradnie 
rozglądał się po klasie czekając, że ktoś podpowie. Nie- 


stety... 

— No, jak ty, kochaneczku, nie znasz takich podstawo 
wych zagadnień, to nie wiem, po co wybierasz się do 
technikum — skwitował jego milczenie nauczyciel wpisując 


dwóję do dziennika. Na dodatek pytanie było tak proste, 
że nowet obudzony w nocy, wyrecytowalby prawidlową od 
powiedź z pamięci.. 

Kierowca walczył z sennością. Kilka filiżanek 
kawy na pewien czos podratowalo go. Ale powieki znowu 
zaczynały ciążyć. Właściwie powinien zaparkować samo 
chód i trochę wypocząć. Myśl, że do domu pozostało za- 
ledwie 90 km, sprawiała jednak tylko, iż silniej naciskał 
pedal gozu.... 

Zza zakrętu wyłoniły się pierwsze zabudowania wioski 
Jurek przyśpieszył kroku, lecz po chwili zwolnił. Co odpo- 
wie mamie na rytualne pytanie: „Jak ci poszło w szkole?” 
Matka nigdy nie kontrolowała jego zeszytów, do szkoly 
chodziła też raczej rzadko. Ale nic nie mogło ukryć się 
przed jej spojrzeniem Dziś też od pierwszego wej- 
rzenia wyczyta wszystko z twarzy syna. 

Z posępnych rozmyślań wyrwał go pisk opon. Odwrócił 
się i ujrzał wielotonową ciężarówkę, tańczącą na szosie 
tuż za zakrętem. Samochód zarzucił, wykonał obrót wo- 
kół swej osi, zjechał na lewe pobocze i, staczając się do 
rowu, zarył maską w ziemię. Znieruchomiały z przerażenia 
Jurek obserwował przez chwilę, jak przez rozbitą szybę wy- 
dostał się z szoferki mężczyzna trzymając się oburącz za 
głowę. Po kilkunastu krokach upadł. Chłopiec rozejrzał się 
bezradnie w poszukiwaniu jakiejś pomocy. Szosa — jak na 
złość — była pusta! 

Z rozbitego samochodu wydobywały się języki 
ognia. Podbiegł do leżącego mężczyzny. Ranny 
był nieprzytomny, z jego skroni sączyła się strużka 
krwi. Płomienie coraz zachłanniej obejmowały po- 
jazd. Jurek odruchowo cofnął się. Spojrzał jednak 
na leżącego i wrócił. Wytężając wszystkie siły, 
próbował odciągnąć go dalej od płonącego sa- 
mochodu. Niewiele jednak zdziałał. Mężczyzna 
był za ciężki. 


mocnej 


— Jak to się stało, chłopcze? — zapytał Jurka sierżant 
milicji, gdy ranny odwieziony został już do szpitala, a na 
miejscu katastrofy zebrał się spory tłumek gapiów. 

Jurek zaczął opowiadać, że wracał właśnie ze szkoły i 
zobaczył samochód, który wpadł w poślizg... 

— Jak kierowca wydostał się z wozu? — wtrącił jakiś wy- 
soki mężczyzna w okularach. 

— Mógł się, biedak, spalić... — westchnęła tęga kobie- 
ta odziana w długi gospodarski fartuch, 

Wszyscy spojrzeli na dopalające się, 
samochodu. 

— To ty pomogłeś wydostać się kierowcy z płonącego 
wozu? — ponownie wtrącił się okularnik. 

A gdy Jurek chciał wyjaśnić, że on tylko próbował od- 
ciągnąć go dalej, sierżant podał mu rękę i rzekł: 

— Dzielnie się spisołeś! Nie straciłeś zimnej krwi... 

Jurek otworzył usta, chcial jeszcze zaprzeczyć, ale w 
tym momencie przypomniała mu się dzisiejsza dwója z 
matmy, perspektywa rozmowy z mamą i olśniło go. Wys- 
tarczy im przytaknąć. To nawet nie jest kłamstwo, | wszyst- 
kie kłopoty ma z głowy. O sprawie na pewno dowie się 
„Rozum* i inni nauczyciele, koledzy i w ogóle wszyscy. A 


sczerniałe resztki 


— Ja go wyciągnąlem — powiedział szybko, jak- 
by bojąc się, że oni mogą wpaść na inny pomysł. 
— Przecież mógłby się spalić, Tak, to ja — powtó- 
rzył wierząc już prawie w to, co mówi. 

Na drugi dzień w szkole towrtoło. Po trzeciej lekcji 
iwolano uroczysty apel. Przemowial sam dyrektor szkoły, a 


potam sierżant Órobowiecki. Podziękowali chłopcu za bo 


haterską postawę i życzyli sukcesów w srkole, „Rozum” £ 
dumą patrzyl na swojego wychowanka, wszyscy bili bra 
wo, Janek i Slawek zazdrośnie spoglądali na swego przy 
jaciela 

Po lekcjach Jurek z uudem wydostał się z kręgu sprag 


nionych szczegółów kolegów. Z wrażenio piekly go policz 
ki. Ale do dumy, że to on 
czql się wkradać jakiś drobny niepokój 


właśnie jest bohaterem 1a 


wydrukowala duży orty 
Dyrektor zaprowadził go 


Nazajutrz 
kul o jego bohaterskim czynie 


wojewódzka gazeta 


do gabinetu i poinformował, że milicja wystąpiła z wn 
kiem o odznaczenie go Medalem za; Ofiarność 
— | jeszcze jedna przyjemna wiadomość — 
rowca ciężarówki czuje się coraz lepiej. Za 
wiedzi naszą szkołę, żeby ci podziękować 


Pod Jurkiem ugięły się nogi. Wczorajszy nie za 
mienił się w blady strach 
— Co ci jest? — zapytal dyrektor 


— Nic, nic 

Wyszedł na korytarz czując się jakby miał nogi z waty 
Przecież ten mężczyzna wie, jak było naprawdę 
wierzy, że on takiego olbrzyma mógł 
metrów. „Po co czekać te kilka dni 
dyrektora 


Teraz nie wychodzi z domu. Unika wszyst- 
kich. Na szczęście na razie są wakacje. 


do pokoju 


Zdjęcia: Michał Żbikowski PUR traktuje się na specjalnych prawach... Wszyst- WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 
o to trwało ułamek sekundy. Rys. S$. Pawel 
m w u m w | w u m | w w w w w w wawy nową mamony — 
. 
Wielkie wyścigi samochodowe nicach trzystu kilometrów na go- l 
[2 - na słynnych torach, zwane w dzinę. e e Ko ejna wyprawa 
ZAC: ścigami o Grand Prix grupuj a SZ sze Z na SZ SZ (6 
na starcie pojazdy specjalnie Niedawno prasa doniosła 0 tra- 000 T A TR Y 
konstruowane do wysokiego wy- kicznej katastrofie na torze w w 
Samochody te na dobrą Barcelonie. Prowadzący wyścię 
sprawę nie mają nic wspólnego Rolf Stommelen stracił nagle 
4 normalnymi, które widuje się panowanie nad samochodem, EIJCZ Woła (5; gaj ge 
5 Z 3 JSpó STWONEGRAŃ 7 ści U q w Tatry wyrusra- 
na ulicy i na drogach. WEPÓLnaj który jechał z prędkością 240 ją czlonkowie Harcerskiego Klubu 
jest tylko i konstrukcji po- km/godz. Stało się to na sku- Speleologicznego 1 Częstochowy. Klub 
< > jazdu mechanicznego: podwozie. tek oderwania się od nadwozia powstał w 1973 roku, i od tej pory pod 
ma, = nadwozie i silnik, natomiast sy- specjalnie tam montowanego opieką alpinisty i pedagoga dh Zyg- 
w stem łączenia tych elementów płata blachy, który spełnia rolę munta  Łęskiego rorwinql ożywioną 
n w całość w przypadku wyści- statecznika. Płat ten, napotyka- działalność. 
gówek, i poszczególne rozwiąza- jąc na opór powietrza przy du- Spotkać ich i [ w: 
nia odbiegają daleko od przyję-  żych prędkościach. powoduje do- tylko odwlediić Sokole Góry, W odsić 
tych w normalnych pojazdach  ciskanie całego samochodu do w każdą niedzielę cierpliwie trenują 
kanonów. nawierzchni toru, uniemożliwia- zjazdy na linie, uczą się  zakladał 
Samochody wyścigowe buduje jąc oderwanie od niej kół. Kiedy slanowiska asekuracyjne, wspinają się 
się ze specjalnych materiałów i w wozie Stommelena płat ten Po linie przy pomocy specjalnych pętli. 
o jest to od początku do końca ro- urwał się, samochód pofrunął i ż 
o „2 bota zegarmistrzowska. Każdy, (dosłownie!) w powietrze i wy- AEC LEGORDO CESROR] 
7 STAZ najdrobniejszy nawet szczegół. lądował w tłumie ludzi. Były zma ów pod is WiUsalUgojyc 
ONE E badany jest laboratoryjnie, aby niestety ofiary wśród widzów i kiej” jaskini Koralowa. Kaidorarowo 
IĘRĄ nie dopuścić ukrytej wady mate- wypadek ten jeszcze raz postawił jest to duie przeżycie zarówno dla 
o 2 riału czy wykonania. Nic dziw- pod znakiem zapytania stan bez- harcerzy, jak i dla zaproszonych  go- 
2) nego — przecież pojazdy te osią-  pieczeństwa na takich wyści- ści. (mt) 


gają na torze prędkości w gra- 


zach. 


Mam poważny kłopot. Wyjeł- 
dżłam na obóz i kupiłem menożkę. 
Dopiero w domu stwierdzilem, że 
nie ma przy niej instrukcji obsłu- 
gi. Nie wiem czy menożka może 
służyć jako garnek czy jako pa- 
telnia. Proszę o szybką pomoc, bo 
wakacje już blisko. 


Rysiek 
Od redakcji: Czy menażka to 
rieczywiście tak skomplikowany 


sprzętł Nie znamy typu menożki 
Ryśka, jej numeru fabrycznego 
| i dokladnych wymiorów — nie 
| możemy więc odpowiedzieć na 
to pytanie. 


A teraz na poważnie. List Ryś- 
| ka nasunął nam pomysł.  Ogła- 
| szamy mini-konkurs na opis naj- 
| zabawniejszego zdarzenia, któ- 
rego świadkami byliście w czasie 
wakacji. Najciekawsze listy bę- 
| dziemy drukować w Redakcyjnej 
Poczcie. 


| Obojętność 


Spędzamy wakacje jak kto 
potrafi, no i „cześć”. Jedni wese- 
lej, drudzy mniej, Jeśli chodzi o 
tych, co mają wakacje mniej we- 
| sole, to zaliczyłbym do tej grupy: 
starych nauczycieli, którzy od lat 
sq na emeryturze. Ktoś może po- 
wiedzieć, że wakacje w ogóle nic 
dla nich nie znaczą! To chyba 
hie jest tak! Przez tyle lot czekoli 
na nie, że musiały im „wejść w 
krew”. A jak obserwuję — dow- 
ni uczniowie nie pamiętają, aby 
swojch nauczycieli przynajmniej 
oawiedzić i zapytać, jak się mie- 
woja itp. Może i ja nie pomyślał- 
bym o tej sprawie, ale niedawno 
obejrzałem „Koniec wakacji'« W 
tym filmie jest scena włośnie ze 
starym nauczycielem. Jest ona 
|. bardzo smutna i prawdziwa. Naj- 
gorsza. to jest obojętność wobec 
Judzi... 


Marek, Warszawa 


Jadwigo Sypniewska (12 
lat), Ścichawa 61, 97-415 
Kluki. Zbiera zdjęcia pio- 


senkarzy, słowa  przebo- 
jów.» Pragnie korespondo- 
wać z dziewczynkami. 


Dlaczego 
| nie wydrukowaliście? 


| Droga gazeto nastolatków! 
Jeszcze w maju wysłaliśmy proś- 
be, aby w Redakcyjnej Poczcie 
zostały wydrukowane nasze po 
Gziękowania dla. wychowawczyni, 
z którą byliśmy bardzo zżyci. 
lymczasem sq już wakacje i na 
spelnienie naszej prosby przesta- 
lismy liczyć. 
Joanna, Olsztyn 
Od redakcji: Nie mogliśmy 
wydrukować wszystkich nadsyla- 
nych z całej Polski  „listów-lau- 
rek”, to prawda. Otrzymaliśmy 
ich kilkaset! Gdybyśmy owe po: 
dziękowania zaczęli zamieszczać, 
Redakcyjna Poczta musiałaby 
iwiększyć swoją _ powierzchnię 
wielokrotnie, a poza tym — sta- 
łaby się podobna do radiowego 
„Koncertu życzeń” (tyle, że za- 
stąpionego słowami, nie piosen- 
ką) i zupelnie zmieniłaby charak- 
ter „wolnej trybuny czytelników”... 


ne pytania kierują do mnie najmłodsi kibice prosząc o wyjaśnienie niezrozumiałych dla nich zjawisk. 
Spróbuję więc chociaż po części odpowiedzieć na postawione pytania. 


Rysunek 2 dotycz 
„falszem” można ta 


— Otóż „fałsz” czy „kiks” piłki zależy od sposobu jej 
uderzenia. Kopnięta w sam środek, nie będzie się obra- 
cała podczas lotu wokół własnej osi. Jej tor jest wówczas 
balistyczny; linia wznoszenia, na skutek oporu powietrza, 
jest dłuższa od linii opadania. Poniewoż tak oddany strzał 
jest łatwy do przechwycenia przez przeciwników — do- 
świadczeni zawodnicy stosują inne metody zagrywek. Kopiq 
piłkę nie w środek, lecz w boki. | wówczas nabiera ona 
obrotu wokół własnej osi (pionowej). Tor lotu odchyla się 
wówczas od kierunku kopnięcia. Przy takiej metodzie za- 
grywki piłka omija ustawionych na jej drodze przeciwników. 
Przedstawia to rysunek 1. 


kręcania piłki, czyli 


ła osi (tym razem p 
tu piłki (patrz rysu 
porcjonalna do siły 


kopniętej w sam śr 
lotu zależy zawsze 
nięcia przewyższa p 


wirowanie poziome 


si z" 


Wprowadzone w tym roku po raz 
pierwszy najdłuższe. bo prawie trzy- 
miesięczne wakacje dla uczniów klas 
ósmych szkół podstawowych są zna- 
komitą okazją do dobrego wypoczyn- 
ku po kilku miesiącach nauki. Po- 
winny więc one być zaplanowane 
tak, aby każdy z was mógł napraw- 
dę dobrze wypocząć. Bo wiadomo — 
od wcześniejszej, rozsądnej organi- 
zacji wolnego czasu zależy czy na- 
prawdę będą to miesiące aktywnego 
wypoczynku. Dlatego też doskonaie 
rozumiem rozżalenie Olgi, której nie 
zakwalifikowano na kolonie, ponie- 
waż na początku tego roku ukończy- 
ła 15 lat. Decyzja komisji jest nie- 
słuszna, gdyż fakt ten nie może być 
argumentem przeciwko jej uczestni- 
ctwu w koloniach. Istnieje bowiem 


NM - 
>e STRY Z 
ŻDYŻURE 

TUWNNNS 

Czy naprawdę 
stracone 
wakacje? 


Wszystkie moje koleżanki cie- 
szą się z długich wakacji, tylko 


Trener Kazimierz Górski 


PLANOWANE 
HARCEPIŁKI 


ja jedna nie! Kiedy pomyślę, że 
one pojadą na kolonie, a ja będę 
siedziała przez trzy miesiące w 
domu, zbiera mi się na płacz. 
A nie pojadę dlatego, że w lutym 
skończyłam 15 lat i moją kartę 
odrzucili. Czy jest to sprawiedli- 
we? Przecież przy zgłoszeniach 
powinno brać się pod uwagę 
rok, a nie miesiąc urodzenia. Co 
mają zrobić piętnastolatki, które 
znalazły się w podobnej jak moja 
sytuacji? Olga 


zarządzenie, które mówi, że na kolo- 


y tego samego problemu. Pokazuje, że 
kże egzekwować kornery. Zwróćcie uwa- 


gę na wielkość strzałek. Są one proporcjonalne do siły pod- 


jej umiejętnego uderzenia w bok. 


Rozpatrzmy jeszcze niektóre wypadki, kiedy obroty dooko- 


oziomej) wpływają na wysokość toru lo- 
nek 3). | tu wielkość strzałek jest pro- 
prędkości wirowania. Tor lotu pilki jest 


tylko wtedy krótszy od toru balistycznego, kiedy obraca się 
ona w kierunku własnego lotu. Przy jej przeciwnym obrocie 
„szybowanie” będzie znacznie dłuższe od toru lotu pilki 


odek (wariant |). Odległość i wysokość 
od szybkości wirowania. Gdy siła kcp- 
rędkość obrotu, piłka poleci według wa- 


riantu II i IV. | odwrotnie, po torze III i V. 


Do samego sposobu kopania powrócimy niebawem. Te- 
raz spróbujcie praktycznie przekonać się, jak siła kopnięcia, 


i pionowe piłki, wpływają na rzeczywi- 


sty kierunek strzałów. 


większyć ilości miejsc na koloniach, 
więc może dobrze byłoby zoriento- 
wać się czy nie jest organizowany 
przypadkiem dodatkowo obóz dla 
młodzieży starszej i tych  piętnasto- 
latków, którzy znaleźli się w podob- 
nej sytuacji. 

Harcerki i harcerze mogą oczywiś - 
cie wyjechać na letni obóz ZHP. 
Częściowe koszty pobytu na takim 
obozie obowiązany jest pokryć za- 
kład pracy, który z wymienionej 
wyżej przyczyny nie może zapewnić 
zorganizowanego, atrakcyjnego wy- 
poczynku wszystkim dzieciom swoich 
pracowników. A może Olgo skorzy- 
stałabyś z półkolonii, które być może 
organizuje szkoła lub terenowe ogni- 
Sko Towarzystwa Przyjaciół Dzieci? 
Dowiedz się jak najprędzej czy ist- 
nieje taka możliwość, bo naprawdę 


nie mogą pojechać uczniowie, którzy 
nie przekroczyli granicy wieku szko- 


szkoda byłoby zmarnować trzy mie- 
siące letniego wypoczynku. Bo nie 
ły podstawowej, a Olga przecież do muszę chyba nikogo przekonywać, że 
31 sierpnia jest jeszcze jej uczennicą. nie zaplanowane i „przenudzone” 
Nie można więc brać pod uwagę wakacje, to wakacje stracone! 
miesiąca urodzenia tylko rok. 

Podejrzewam, że cały problem leży JERZY KOWALSKI 
gdzie indziej, i że krzywdząca dla St. specjalista organizacji wczasów 
niej decyzja nie wynikła ze złej woli dla dzieci i młodzieży 
organizatorów lecz po prostu z bra- Departamentu Wychowania 
ku miejsc. Wydaje mi się, że w tym w Szkole, Rodzinie i Środwisku 
roku zakład pracy nie da rady po- Ministerstwa Oświaty i Wychowania 


dak sią powinnó pl1iać! „było trzy 
osoby” czy „były trzy osoby”? Dla= 
czego? 
Marek z Legnicy 
Zacznijmy od wyliczanki 
byly dwie osoby, wały dwie koblety 
byly trzy osoby, wały trzy kobiety 
hyły cztery osoby, szły cztery kobiety 
a leraz uwaga, zbliżamy się do 
liczebnika pięć 
było pięć osób, szlo pięć kobiet 
bylo sześć osób, wala sześć kobiet 
było siedem osób, szla siedem kobiet 
itd. aż do tysiąca I miliona 
było tysiąc osób, szła tysiąc koblet 
Zauważyłeś, że tylko przy liczeb= 
nikach dwa, trzy, cztery — czasńow- 


nik jest w liczbie mnogiej (byly, 
szły), natomiast w połączeniu z Ii- 
czebnikami od pięciu wzwyż — cza- 
sownik ma formę liczby pojedyn- 


czej, rodzaju nijakiego (bylo, szło) 
Prosty rachunek dowodzi, że druwl 
wzór (było, szło) jest używany dużo, 
duzo częściej od pierwszego, W tej 
sytuacji liczebniki dwa, trzy, cztery 
— czują się prawie jak wyjątki A 
język (mimo tolerowania licznych 
wyjątków) dąży do ujednolicania, do 
regularności. I dlatego dziś słyszy się 
już nie tylko zgodne z tradycją zda- 
nie „były trzy osoby”, „szły trzy ko- 
biety”, lecz również: bylo trzy osoby, 
szło trzy kobiety. Ten proces wy- 
równawczy jest dopiero w toku, więc 
zdania drugiego typu nie zyskały 
jeszcze całkowitej aprobaty, zwłasz- 
cza w języku pisanym, który jest 
bardziej konserwatywny niż mowa 
potoczna. Możesz mówić i tak, i tak, 
ale w wypracowaniach pisz jeszcze 
tylko: były trzy osoby, żeby nie było 
nieporozumień z nauczycielem 


Mówi się poproszę, „dwa napoleon- 
ki* czy „dwie napoleonki* (chodzi 
oczywiście o ciastka)? 

Grażyna ze Szczecinka 


Dwie napoleonki. 


Jak się nazywa letnie sportowe 
obuwie z gumy i płótna? Jedni mó- 
wią tenisówki, inni — tanisówki. 

Beata z Olsztyna 


Tenisówki, bo grywa się w nich w 
tenisa. Jeden taki but to ta tenisów- 
ka. a nie ten tenisówek. Mówi się: 
nie mam tenisówek. 


Zdarza mi się pisać słówka: „oto” 
i „o to”. Kiedy razem, a kiedy osob- 
no? 
Stała czytelniczka 
„Śwłata Młodego” 


Przede wszystkim „Świata Mlo- 
dych”, a nie „Młodego”. Oto — kie- 
ruje uwagę słuchacza, rozmówcy, 
czytelnika na osobę, przedmiot lub 
problem. Znaczy: to jest, to właśnie. 
(Proszę, oto mój zeszyt. Być albo 
nie być — oto jest pytanie. Oto moi 
goście, na których czekaliśmy). O ta 
piszemy, gdy odpowiadamy na zada- 
ne (lub w domyśle) pytanie: — o co? 
Oto przykłady: „Chodzi mi o to, aby 
język giętki powiedział wszystko, ca 
pomyśli głowa” (Słowacki). Pytałeś 
mnie o to już wiele razy. Uderzyłem 
slę o to biurko. 


Wasza mgr KROPECZKA 


Specjaliści zajmujący sie inżynierią ruchu w dużych skupiskach ludzi od dawna 
już postulują wyłączenie indywidualnego ruchu samochodowego z zatłoczonych 
centrów miejskich. Próby takiego właśnie rozwiązania problemów jakie niesie ma- 
sowa motoryzacja — jak do tej pory — dają połowiczne wyniki. Z jednej bowiem 
strony reklamy namawiają ludzi do kupawania samochodów, z drugiej — uniemoż- 
liwia się korzystanie z nich, stosując zakazy wjazdu w całe regiony miast. U nas 
problem ten też już się ujawnia, choć oczywiście nie na tak wielką skalę jak w in- 
ięto dla ruchu warszawską Starówke, w soboty nie ma ruchu 
miastach na pewnych ulicach. 

Częściowym złagodzeniem skutków tych zakazów jest system komunikacji wa- 
hadłowej na terenach gdzie nie wpuszcza się pojazdów indywidualnych. Realizuje 
się tę komunikację za pomocą specjalnych autobusików (zazwyczaj kilkuosobo- 
wych) napędzanych energią elektryczną i prostych w konstrukcji. Autobusy te nie 
muszą osiągać zawrotnych prędkości, bo to w komunikacji po ulicach nie jest po- 
trzebne, muszą notomiast być ciche i maksymalnie ażurowe dla ewentualnych przy- 
byszów, którzy chcą przy okazji obejrzeć miasto. W centrach wyłączonych z nor- 
malnego ruchu, na ich obrzeżach buduje się parkingi, gdzie można zostawić sa- 


nych krajach. Zam 
pojazdów i w ianyc 


mochód i przesiąść się do autobusu. 


Jak na razie takie rozwiązanie daje najlepsze rezultaty. Na zdjęciu: projekty 
miejskich autobusików dla komunikacji na terenach, gdzie nie wpuszcza się samo- 


chodów indywidualnych. 


[REPOF 


PSZCZOŁY 
śmnuwu FROJE miłość 


Polana. Na polanie kilka uli, ładnie i starannie wymalo- 
wanych. Krząta się koło nich pan Leon Babral. Hobby pana 
Babrala to pszczelarstwo. 

— Od jak dawna zaczął się pon interesować pszczolamił 

— Od najmłodszych lat, chociaż w naszej rodzinie nie by- 
ło żadnego pszczelarza. 

— Co wpłynęło na pana zainteresowanie? 

— Przede wszystkim zamiłowanie do obserwacji. Nieraz 
całymi dniami podpatrywałem pszczoły w lesie. 

— Dziwne, ie one pana w ogóle nie kqsają? 

— Tok już jest, że człowiek przywiązuje się do zwierząt i 
one to czują, | ja przywiązałem się do pszczól. Dlatego 
mnie tak bardzo polubiły. : 
> = Chyba już niedługo rozpoczną się pierwsze zbiory mio- 

lu 

— Tak. Jeżeli będzie nadal ładna pogoda, to z począt- 
kiem czerwca. 

— Co pon pragnie osiągnąć? 

— Właściwie nic. To tylko przyjemność. Ale w przyszłości 
chciałbym założyć dużą posieke pszczól. To było i jest na- 
dal moim marzeniem. 

— Myślę, że zamiłowanie do pszczelarstwa utrzyma się w 
rodzinie. Przecież zajmuje się nim także pana syn — Fran- 
ciszek. 

— Na pewno. Pszczoły to moja miłość. Już bez nich żyć 


nie mogę! MAŁGORZATA BABRAL 
Muchówka 
Ostatnie zadanie roku szkolnego 1974/75 


wykonane! 


Tak właśnie rozpoczął swoją pracę jeden z naszych re- 
porterów. | jeśli zastanowić się nad tym, to jest w tym 
wiele prawdy. Bo hobby może być różne — bezmyślne, szko- 
dliwe (np. kompletowanie restauracyjnych sztućców), pou- 
czające, relaksujące i ...snobistyczne. 

Polecając Wam to zadanie, nie spodziewałem się, że tak 
wielostronnie odczytacie podane hasło, Jeszcze raz przeko- 
nałem się, że mogę polegać na Was bez pudła. Reportaże 
i wywiady, które otrzymałem, zosługują nie tylko na uwagę, 
ale i na szczególną pochwałę. Poczynając więc od dzisiaj, 
będę w każdym swoim podsumowaniu ogłaszał najlepszą 
korespondencję miesiąca, premiując ją znaczkiem-extra, 
czyli winietką „Świata Młodych'* do noszenia w klapie ma- 
rynarki lub na bluzce czy sweterku. Te znaczki mam już u 
siebie w szufladzie, więc nie będzie z nimi kłopotu, tak jak 
z tymi, które obiecuję Wam od kilku miesięcy. Wybaczcie, 
w końcu i one też dotrą do mojego biurka. 

A więc — korespondencją miesiąca zostaje dzisiaj repor- 
taż pt. „Jak to nazwać?” LAURY BAKALARSKIEJ. Gratuluję! 
Laura jest reporterem, który w swoich pracach prezentuje 
ostrość spojrzenia i pióra, wrażliwość i zaangażowanie w 
codzienne sprawy nas wszystkich. Tylko tak dalej, Lauro! 

Teraz zaś ciąg dalszy mojej listy: 

56. Maria Obst, Jastrzębie 

57. Małgorzata Babral, Muchówka 

58. Ireneusz Tosta, Godów 

59. Lucyna Langmesser, Gołębiewko 

60. Bogusław Barański, Rumia 

61. Elżbieta Łozińska, Warszawa 

62. Ewa Bucała, Jurata 

| na tym chciałbym uroczyście zakończyć pierwszy szkolny 
rok noszej działalności. Nie będzie jednak żadnej wakacyj- 
nej przerwy. Reporter to człowiek, który nawet w czasie urlo- 
pu pilnie obserwuje. „Dziennikarstwo to bowiem nie zawód 
— mawiał Melchior Wańkowicz — a styl życia”, Już dziś 
ogłaszam więc ponad dwumiesieczną akcję pn. LATO WĘD- 
RUJĄCYCH REPORTERÓW. Szczegóły w jednym z naj 
szych numerów. Pozostawiając Was w miłej niepewności, 
serdecznie pozdrawiam, życząc dobrych świadectw i uda- 
nych wakacji. Wasz — Szef Ligi Reporterów 

WOJCIECH PIELECKI 


ostatnich dniach maja 
W do Warszawy  przyje- 

chali laureaci naszego 
konkursu literackiego. W  sie- 
dzibie Związku Literatów  Pol- 
skich na Krakowskim Przedmieś- 
ciu z rąk Janusza Domogalika, 
Edmunda Niziurskiego i redakto- 
ra naczelnego „ŚM — Jerzego 
Majki odebrali Złote, Srebrne i 
Brązowe Ostrogi za najlepsze 
opowiadania wybrane przez jury 
spośród 1,5 tys. nadesłanych 
prac. W obecności znanych pisa- 
rzy z przejęciem słuchali swych 
utworów czytanych przez aktora 
Teatru Narodowego — Krzysztofa 
Kolbergera. Dorośli „koledzy po 
piórze" z uznaniem odnieśli się 
do tych pierwszych prób  litera- 
ckich. Halina Auderska wspom- 
niała, że sama debiutowała w 
piśmie „Świat” mając 12 lat i u- 
waża, że na debiut nigdy nie jest 
za wcześnie, choć prawdziwe 
„złote ostrogi” zdobywa się do- 
piero w wieku dojrzałym, po wie- 
lu latach pracy. Redaktor Bor- 
bara Tylicka jako sekretarz jury 
podziękowała wszystkim, którzy 


ZDOBYWCY 


LITERACKICH OSTRÓG 
W wAaARSZAWIE 


nadesłoli do „ŚM'” swoje opowia- 
dania. Choć celem konkursu — 
jak powiedziała — nie było odkry- 
cie najmłodszych literatów, miłą 
będzie niespodzianką, jeśli z któ- 
regoś z jego uczestników wyroś- 
nie w przyszłości pisarz. 
Uroczystość przerodziła się 
wkrótce w całkiem prywatne spot. 
kanie z ulubionymi pisarzami. 
Halina Auderska, Danuta Bień- 
kowska, Maria Kowalewska, Han- 
na Ożogowska, Krystyna Siesicka, 
Wojciech Żukrowski, a także ju- 
ry — oblegani byli przez mło- 
dzież, opowiadali o swej pracy, 


radzili, rozdawali autografy i 
uśmiechy. Wyjść stamtąd było 
naprawdę trudno! A naszych 


laureatów czekało jeszcze prze- 
cież spotkanie u Przewodniczące- 


go Rady Państwa Henryka Jo 
błońskiego — tradycyjne spotka- 
nie z okozji Dnia Dziecka 
Dopiero drugiego dnia udało 
nam się zoprosić ich do nas, do 
redakcji. Pełni wrażeń, zachwy- 
ceni Worszowa, którą zwiedzolń 
wcześniej, nie od rozu pozwolili 
skierować rozmowę na temat 
najbardziej nas interesujący — 
ich opowiadań, i powodów, dla 
których je napisali. Okazało się, 
że nosi goście wcale nie są w 
swych szkołach najlepszymi polo- 
nistami. Piszą, bo chcą w ten 
sposób wypowiedzieć się — czę- 
sto dopiero się odnaleźć. Powo- 
dy zresztą kożdy mial inne, tok 
jak różne są te wszystkie opo- 
wiadania. Jedni po prostu się 
bawią, szukają ucieczki od co- 
dzienności w świot fantozji. Dla 
innych pisanie to próba spraw- 


umiejąt 


dzenia samego siebie, 
ności wyrażania myśli o świecie 


Jedna 1 laureotek  powiedziolo 
że wymyślanie fikcyjnych bohate 
rów, możność kierowania ich lo- 
sami | postępowaniem jest dla 
niej radością największą 
Druk nagrodzonych i wyróżnio 
nych utworów już zaczęliśmy — 
niech mówią o swych autorach 
some! Bo każdy jest przecież in 
ny... (i9) 
Zdjęcie: Kajatan Adamowski 


REPREZENTACYJNA 
TRZYNASTKA 
LITERACKIEJ OSTROGI 


Obok laursatów pierwszych na- 
gród zaprosiliśmy taż kilku au- 
torów prac wyróżnionych, których 
wybraliśmy drogą losowania: 
Aqniesiką Kordek 1 Patnamia 
Malgoriatą Kowalską 1 Biotska 
Podlaskiego 
Kreysitofa Cygańczuka 1 Zabrza 
Katarryną Priądką 1 Gdańska 
Tomasza Wotiniaka 1e $zczawno- Zdroju 
Andrieja Bartosta 1 Suiborowie 
Oratyną Driedzie ze Świdnika 
Jaroslawa Zyinarikiego 1 Sopotu 
Barbarą Kowalską 1 Plocka 
Anną Cieilok 1 Dąbrówna 
Olgę Frąckowiak 1 Poznania 
Stanisława Wolsią 1 Brzeska 
Oratyną Krupczak 1 Kądzierryna 


Z wysokiej skały patrzył na sępy krążące nad dachami 


ki, aby jeszcze przed 


ŻY S 


A M 


lekcjami pomyśleć o słowach don 


Ruszyl miękko i bez pośpiechu, rozlużniając mięśnie. Za- 
miast na plecy przeciwników, patrzył ponad ich głowami. 
Przymknął oczy i wczuł się w rytm własnego kroku. Gdy 
igrał go z oddechem, począł przyspieszać. Dotarłszy do 
skraju miasteczka wyprzedził pierwszego z biegaczy. Roz- 
ciągnęli się na wiejskiej drodze, po dwóch lub trzech razem, 
Co kilkanaście metrów wyprzedzał kogoś. Byli tacy, co zry- 
wem próbowali dotrzymać mu kroku. Biegli zadyszani, 
czerwieniejąc na twarzy, aby wkrótce dać za wygraną. 
Wciąż jeszcze przyspieszał, gdy inni dali już wszystko z 
siebie. 

Kolorowe bibułki prowadziły przez pole jęczmienia. Opu- 
ścily drogę i po trawiastym zboczu jęły się wznosić na pa- 
górek. U jego podnóża miał przed sobą już tylko dwóch 
przeciwników. W połowie wysokości zrównał się z prowa- 
dzącym, silnym, młodym mężczyzną, rozebranym do pasa. 
Usłyszał jego urywany oddech, ujrzał muskularne ramiona 
pracującego z wysiłkiem. 

Nie musiał już przyspieszyć, wystarczyło zachować szyb- 
kość, to tamci zwalniali. Na szczycie znalazł się przed ni- 
mi. Obiegł kosz z kukurydzą, chwycił kaczan i począł zbie- 
gać. Znowu mijał ich wszystkich, tym razem zaglądając im 
w twarze. Zaledwie go widzieli, oczy mieli zalane potem, 
włosy lepiły się do czoła. Niektórzy szli już raczej niż bie- 
gli, pnąc się na pagórek. Przy pierwszych domach miaste- 
czka popatrzył za siebie. Następny biegnący był w połowie 
trasy.  Dokończył biegu pośród ludzi stłoczonych przy 
drodze. Przeskoczył kij na mecie. Przyniesiony kaczan rzu- 
cił do kosza prosiakowi. Schylil się pod stolik po torbę i 
zarzuciwszy ją na ramię, odbiegł, znikając w tłumie otacza- 
jącym kościół. Nie zważał na wołania pisarza: 

— Dokąd, zaczekaj, nagrodal 


i nad pustym rynkiem, wypatrując w przedwieczornym świe- 
tle porzuconych resztek. Spróbował odnaleźć szlak niedaw- 
nego biegu. Wiejska droga wśród pola wydawała się stąd 
dziwnie krótka, pagórek splaszczył się i zniknął. 

— Wygralem! — powiedział do siebie. 

Stary don Garcilaso nie omylił się, mógł już wygrywać 
nie tylko z wiejskimi chłopcami w swojej szkółce. Dziś wre- 
szcie przekonał się, że ćwiczenia calego roku nie poszły 
na marne. Czul, że móglby biec jeszcze szybciej i dalej. 
Don Garcilaso obiecał, że uczyni go tak szybkim, jak daw- 
ni gońcy pocztowi przemierzający te góry przed kilkuset la- 
ty, w służbie wielkiego Inki. 


Siedzieli wówczos z don Garcilasem na progu kościoła, 
oparci plecami o wybielone deszczami wrota, zabite na 
głucho, odkąd ostatni proboszcz opuścił wioskę, Kryli się 
w cieniu rzucanym przez okap, patrzyli na zarośnięty ziel- 
skiem plac, który kiedyś był rynkiem, na rozsypujące się 
rozmyte gliniane ściany domów. Don Garcilaso mruczał coś 
pod nosem strugając laskę, potem sięgnął w zanadrze i 
spod poncza wydobył tę książkę, oprawioną w skórę, z tlo- 
czonym napisem noszącym ślady wytartej pozłoty, o grubym, 
pożólkłym papierze. Litery ksztaltem zaledwie przypomina- 
ły pismo z podręczników szkolnych Amaru. Palcem pokazal 
datę, rok 1540 oraz dziwny rysunek biegnącego człowieka, 
Indianina z włosami spiętymi w kok na karku, dzierżącego 
w dłoni coś na ksztalt drążka z pękiem piór ptasich. Don 
Garcilaso szeleścił kartkami, odczytywał pojedyńcze zdania. 
Amaru nie odzywał się ani słowem. Zanim wstali, zapaliło 
się to w nim jak płomień. 

Nie mogąc usnąć, przewracał się na posłaniu. Wstał o 
świcie przeskoczył rozsypany mur zagrody i poszedl na lą- 


Garcilasa. Czuł, że rbudziły w nim coś wainego, i wie- 
dział, że nikomu nie moie się zwierzyć. Ani uczniom w 
szkółce, ani żadnemu 1 męiczyzn w wiosce wriucających 
ziarna kukurydzy do dziur wybitych kolkiem w ziemi, ani 
kobietom diwigającym płachty z dziećmi na plecach. Wie- 
dzial, że prie1 nikogo z tutejszych nie mógłby być zrozu- 
miany. 


Cień ogarnął zbocze. Zadyszany wspinał się wprost w 
górę stromym iebrem nie szukając nawet ścieiek wydep- 
tanych przez lamy, byle przy resztkach światla przekro- 
czyć siodlo prielęczy. Trawy ustępowały miejsca porostom. 
Okrqżał wysepki kaktusów otulone puchem, który je chronił 
od nocnego mrozu. Wszedł między platy śniegu. Góry już 
istariały, tylko niebo świeciło jeszcze jak szklo niebieskiej 
butli. Znałazł się na grani i usłyszał świst wiatru, wpadł w 
jego strumienie. Z doliny leżącej po drugiej stronie pod- 
chodzil biały obłok, Zdążył odnależć ścieżkę ze śladami ko- 
pyt. Staral się jej nie zqubić. Zapadły ciemności. Crul na 
twarzy i rękach zimne dotknięcie platków śniegu. Padały 
gęsto i po kilku minutach, pod warstwą pokrywającą zie- 
mię, niepodobna już było wyczuć wydeptanej drogi. Szedl 
na oślep wiedząc, ie jeśli zdola prieciąć szerokie siodlo i 
opuścić się z drugiej strony, wynurzy się z chmury. Brnął po 
kostki w lepiqcym się śniegu, wydało mu się, że idiie pod 
górę. Zmienil kierunek roz i drugi. Wciąż wracało złudzenie, 
ii wspina się po zboczu. Zrozumiał, czym to może grozić, 
jeśli zadymka potrwa kilka godzin. O powrocie do domu 
przed świtem, zanim się obudzą, nie było już co morzyć. 


C.d.n. 
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PRZEKONAM 
WRESZCIE 


DZIĘKOWAĆ 
„Falgsoać U WSZYSTKICH 


ZE ZROBIŁEM 


Z WAS | ©O GESTEM WART 


EYRKOWEÓW 


Z INDII Ed, 
WYHODOWANY PRZE. 
GUOŚWAŃ ARBUZ 
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1. 


Minął przelęcz i zbiegał po srebrzystym skłonie. Trawy 
chrzęściły rosą zamarzniętą w nocy. Twarde krople pry- 
skały jak szklane okruchy. Pod sobą miał słońce, już się 
podnosiło za bladymi mglami, bezkształtne jak plama roz- 
lanego żóltka. 

Zaskoczył stadko lam w zagłębieniu zbocza, rzuciły się 
do biegu chwiejąc giętkimi szyjami. Wydłużył krok, dogonił 
je skosem i począł wyprzedzać, wówczas dokonały zwrotu 
i skoczyły w górę wyrzucając spod kopyt strzępki darni. 

Już przestał się spieszyć. Po całonocnym pochodzie przez 
góry nabrał pewności, że zdąży. Miasteczko leżało w dole. 
Zbiegając rozłożył ramiona i wyobraził sobie, że z Kordy- 
lierów spływa jak sęp, zakolami na czerwone dachy. Nim 
znalazł się w dole, słońce wysuszyło trawy. Twarz opływało 
ciepłe powietrze pachnące sokiem roślin. : 

Z ostatniego pagórka zobaczył dach autobusu, pakunki 
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NATOSZEDŁ WRESZEJE PZIEŃ WYSTĘPU 


w plątaninie sznurów, ogon białego kurzu. Zajrzał w środek 
rynku zastawionego kramami. Już był zatloczony. Przed ko- 
ściolem ulepionym z gliny powiewały chorągwie. Ludzie 
ściągali dróżkami z okolicy, dźwigajac toboły, Juczne zwie- 
rzęta wchodziły w przesmyki pośród domów. 

Zanurzył sie w gromadzie, między zgrzebne poncza zarzu- 
cone na grzbiety. Widział szerokie twarze spalone andyj- 
skim słońcem, włosy natłuszczone i czarne jak sadza. Stąpał 
po rozsypanych strąkach czerwonej papryki, wśród kopców 
fioletowych i żóltych ziemniaków, schylał głowę pod wiqz- 
kami ziół. Słyszał dźwięki trzcinowych piszczałek. 

Przeżył krótką chwilę zwątpienia. Myśl, z którą w górach 
u siebie był tak oswojony, tutaj wydała mu się obca. Przez 
chwilę miał ochotę uciec, został, gdyż przyszło mu do głowy, 
ie o jego zamiarze jeszcze nikt nie wie. Po poludniu, na 
łące za kościołem, gdzie grała muzyka, wmieszał się w 
gromadkę mężczyzn stających do biegu o nagrodę. Kolejno 
podchodzili do stolika zgłaszając nazwiska. Pisarz w czar- 
nym garniturze wyskrobywal je na arkuszu. Podniósł na 
niego oczy. 

— Nie jesteś za młody?! — spytał. — Nie dasz z nimi ra- 
dy... 

— Dam — odparł Amaru. — Kończę już szesnaście. 

— Popatrz, jakie to chłopy — pisarz machnął piórem. — 
Nie wygląda żebyś miał tyle. 

— Spróbuję — powtórzył. 

Gromadzili się gapie. Patrzyli na ochotników dźwigają- 
cych ciężary i wspinających się po słupie smarowanym 
mydłem, aby ze szczytu zdjąć nagrodę proboszcza, nylono- 
wą chustkę na głowę. Biegacze zdejmowali poncza, zwinię- 
te w tobołek oddawali kolegom lub komuś z rodziny. Zawi- 
jali rękawy u koszul. Jedni zaciskali pasy, inni przeciwnie, 


popuszczali dziurkę lub dwie. Mierzyli się wzrokiem oce- 
niając, który będzie groźnym przeciwnikiem. Kilku siedrąc 
na ziemi zsuwało cholewy i trepy 1 rzemieni. Amoru byl 
boso, z gołą głową. Nie znał tu nikogo, więc odłożył ple- 
cioną torbę pod stolik pisarza. 


Trasę biegu wyznaczono kitami jaskrawych bibułek na 
tyczkach. Wiodła polną drogą wznosząc się lagodnie, po* 
tem stromiej na szczyt oblego pagórka, gdzie ustawiono 
kosz pelen kaczanów kukurydzy. Każdy 1 zawodników miał 
przynieść kaczan w garści na znak, ie tam dobiegl. Na zwy- 
cięzcę czekała nagroda, czarny prosiak. 


Wezwano ich na linię startu wyznaczoną kijem położo- 
nym na trawie. Jęli się przepychać jeden priexr drugiego, 
by być w pierwszym rzędzie. Amaru zostal kilka kroków r 
tylu. Widział, jak przyjmują postawy startowe, pochyleni, w 
rozkroku, niektórzy bokiem, ktoś przyklęknął na ziemi. 


Czekał 1 rękami uqiętymi w lokciach, glęboko oddychal. 
Słyszal jak serce tłucze mu się w piersi, nie mógł go uci- 
szyć. Poczuł dotknięcie na ramieniu. 


— W ten sposób przegrasz od razu — powiedzial pisarz 
wycierając chustką spoconąq twarz. — Pchaj się do przodu, 
wyjdź przed nich. 


Zaprzeczy! ruchem głowy. Wiedział co ma robić, uczył się 
tego od dawna. Gdy wystartowali na okrzyk pisarza, od ra- 
zu został kilkanaście kroków za nimi. Widział jak wyrywali 
co sił do przodu chcąc natychmiast zyskać przewagę. Trq- 
cali się łokciami, potykali, któryś upadl. 


Ciąg dalszy na str. 7 


